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BJON. 
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Si mi się: żem się nazywał Apol- 
lodorem , że posiadałem niezmierne bo- 
actwa, i samych nawet Królów oka- 
załfością przewyższałem. VV całćy Atty- 
ce o niczem prawie nie rozmawiano : 
jak tylko, o dawanych przezemnie kosz- 
townych ucztach, o wspaniałości moich 
pałaców , o nadzwyczaynćy piękności 
moich ogrodów , i niezliczoney groma- 
dzie moich niewolników. Jednakże, 
choć ebfitowafem wto wszystko, com 
tylko zażądał, żyiąc wśród pomyślno- 
ści, nie czułem przecie naymnieyszego 
zaspokoienia; iakaś wewnętrzna nie- 
chęć wszystkie moie chwile zatruwała, 
a coraz bardziey powiększaiąc się, nie- 
znośnym mnie czyniła nawet so- 
bie samemu; niemogąc iéy na żaden 
sposób przezwyciężyć, udałem się na- 
reście do moiego krewnego, mądrego Ka- 
liasa, któremu rzekłem ze łzami: »O nay- 
droższy przyiacielu, niechcićy odma- 
wiać swoićy rady nieszczęśliwemu, któ- 
ren obdarzony od natury nayhoynićy 
tém wszystkićm, co tylko może uprzy- 
iemniać życie, posiada ogromne bo- 
gactwa czyniące łatwość pozyskania 
wszystkiego na Świecie: na iego TOZ- 
kazy, dłóto snycerza i pendzel mala- 
rzą wydadzą naydoskonalsze dzieła; sło- 
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wo rzeknie, a rzeka odmieni swoje ko- 
ryto i winną stronę popfynie: naynie- 
uródżaynieysza ziemia wyda nayśliczniey- 
sze kwiaty; uśmiechnie się, a o mifość 
iego ubiegaią się naypięknieysze w świe- 
cie kobiety; iednóm słowem , któren 
wszystko posiadaiąc, nieprzestaie coraz 
więcey pragnąć, albo raczey, któ- 
ren z niczego niekontent, przychodzi 
do ciebie, o! kochany przyiaeielu, byś 
z zebranego przez twóy poważny wiek 
doświadczenia, nauczył go sposobu zo- 
stania prawdziwie szczęśliwym !« — 

Szanowny Kalias wvsłuchawszy to 
moie wyznanie, ozwać się: »Bym mógł 
twoiemu żądaniu zadosyć uczynić, musisz 
mi wprzódy powiedzićć, czyli w po- 
bliskości twoich rozległych dóbr nie 
znayduią się iacy nieszczęśliwi, potrze- 
buiący wsparcia ?« — »O co takich« od- 
powiedziałem »iest bardzo wielele — 
»A więc w twoiey iest mocy« rzekł Ka- 
lias »dostąpić prawdziwego szczęścia, 
bo dopóki trudnić się będziesz wspiera- 
niem nędzarzy, póty nie będziesz miał 
przyczyny użalania się, a postępuiąc za 
przykładem znanego od wszystkich Bio- 
na (którego chwalebne czyny w krótko- 
ści tobie opowiem), pewnie potrzebo- 
wać nie będziesz więcćy moićy rady; 
więc sfuchay, i korzystay ztak dobrego 
przykładu : —« 

»Bjon odziedziczył po rodzicach 
znaczne dobra, położone w równinach 
Miletu , oddałone tylko o dwa dni iaz- 
dy od tego miasta; cztóry drogi wysa- 
dzone drzewami prowadzą do iego 
skromnego, ale nader chlubnego miesz- 
kania; przy wstępie do każdóy znaydu- 
ie się dom zamieszkany przez iego nie- 
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wolników ; których iest zatrudnieniem, 
zapraszać zmordowanych podróżnych do 
tego gościnnego ustronia, tych wprowa- 
dzaią oni do izb wystanych rogożami, 
gdzie wygodnie mogą wypocząć, i no- 
wych sił nabrać do dalszćy podróży. — 
Potém mfode dziewice naydoskonalszćy 
piękności, przy odgłosie lutni pro- 
wadzą ich do łaźni, tam niewolni- 
cy oblewaią ich  nayprzednieyszemi 
wonnościami Azyi, a uczęstowawszy 


mlekiem , owocami i ciastem, ©dpro-. 


wadzaią ich na noc do wyznaczonego 
pomieszkania, gdzie przy dźwięku czu- 
dóy muzyki, zasypiają spokoynie. Na- 
zaiutrz wszystko to samo powtórzono 
po czem każdy z podróżnych otrzyma- 
wszy w podarunku od gościnnego Bjo- 
na, suknią bielszą nad śnićg, udaie się 
w swoię podróż, błogostawiąc dobro- 
czynnego starca.* l 

Tu przestał mówić Kalias. aia nie 
mogąc wstrzymać moiego uniesienia, 
rzuciwszy mu się na szyię, z zachwy- 
ceniem zawofałem: Tak iest kochany 
Kaliasie, tobie winien będę moie szczę- 
ście, ty mnie oświeciteś, przez ciebie 
zachęcony, równie iak Bjon dobroczyn- 
nym będę, a stawszy się opiekunem 
bićdnych, nieprzestanę zasługiwać na 
ich wdzięczność i bfogosiawieństwa. 
Chcę, aby każden o odebranych odemnie 
dobrodzieystwach rozmawiał, i aby 
wszyscy przyznali, że Apolledor prze- 
wyższa w nich nawet Bjona. 

Więc stateczny w moićm przedsię- 
wzięciu, kazałem wybudowąć wspania- 
ły pałac, wspieraiący się na marmuro- 
wych słupach , dwanaście okazałych 
bram czyniło każdemu wolny przystęp 
do niego, a na środkowóy wyryty był 
złotemi literami napis: »Tu iest mieszka- 
nie wspaniałego i dobroczynnego Apol- 
łodora.s — VV krótce po ukończeniu mo- 
iéy budowy, miałem radość widzenia 
wielu nieszczęśliwych,  szukaiących 
u mnie pomocy i wsparcia, którzy za 
moiém staraniem doznawszy wszelkich 
wygód iprzyiemnego bycia, gdy się od- 
dalali, odbierali na pamiątkę moiey dla 
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nich przychyłności bogaty dywan z wy- 
szyteim zdotem i kolorami moićm imie- 
niem, aprzyią wszy ten dar z uniesieniem 
wdzięczności, kończyli wesoło swoię po- 
dróż, błagaiąc Boga o naydłuższe dla mnie 
życie. Upoiony radością ztak pomyślne- 
go skutku mego przedsięwzięcia, często 
przebrawszy się, aby niebyć poznanym, 
przebiegałem wszystkie drogi, prowa- 
dzące z moiego pałacu, a idąc za memi 
podróżnemi, bytem nieraz świadkiem 
ich radości, a moie serce unosifo się 
nad pochwałami, które bez ustanku 
wdzięczne ich usta powtarzały. 

Gdy iednego wieczora powracafem 
z podobney przechadzki, postrzegłem 
starca obciążonego laty, z smutnym 
wzrokiem i z nieśmiałościąspoglądaiące- 
go na środkową bramę moiego pafacu; 
wzruszony tak czułym widokiem, za- 
pytafem bićdnego staruszka, coby żą- 
dał? — Ach! odpowić tenże, moie żą- 
dania są bardzo skromne, iednakże nie 
mogę się ośmielić doich wynurzenia. — 
Tedy, iak widzę, niemusiafeś dotąd po- 
strzedz napisu będącego na tey bramie? 
O co to, doskonale widziałem; ale,.... 
przecie... A więc, rzekłem do niego 
z żywością: niemasz czego się ociągać, 
i możesz beznaymnieyszćy obawy wniyść 
do tego pałacu, gdzie mieszka wspania- 
łyApollodor, ktoren ma za naywiększą 
roskosz, gdy może cićrpienia nieszczę- 
śliwych uśmierzać, i uprzedzać ich ży- 
czenia. Ledwom to wyrzekł, nadeszli 
moi niewolnicy, i wzięli zdumionego 
starca po pod ręce, prowadząc do pafa- 
cu, a pokazawszy mu wszystkie iego 
ozdoby i piękności, uczęstowali naywy- 
twornieyszemi przysmaczkami, i poto- 
żyli w naywygodnieyszóm fożu. — Na- 
zaiutrz pizynieśli mu odemnie parad- 
ną iedwabną suknią i napełniony złe- 
tem worek; odebrawszy to udaro- 
wany starzec, puszcza się w zamierzo- 
ną podróż błogosławiąc swoiego do- 
broczyńcę. Ja tymczasem ubrawszy się 
w suknie, w których mnie wczoray sta- 
rzec widział , udaię się inną drogą na- 
przeciw niemu, a wkrótce napot- 


kawszy go w przyległym lesie, zapyta- 
dem: »Cóż poczciwy staruszku, nie 
prawdęż ci powiedziałem, nie iestże 
wspaniałym Apollodor? — Ach! bez 
wątpienia odpowić starzec: iest to ie- 
den z naywspanialszych ludzi na świe- 
cie, patrz tylko „ iakiemi mnie ten do- 
broczynny człowiek opatrzył darami, 
to mówiąc, wyiął z tfomaczkaiedwabną 
suknią i worek ze złotem, a okazuiąc 
mite, gdy-nie ustaie w swoich poshwa- 
łach, wypadaią za danym odemnie zna- 
kiem, raptownie rozboynicy, a raczey 
z mego rozkazu ukryci w gęstwinie nie- 
wolnicy, rzucaią się na przelęknionego 
starca, i odebrawszy dane mu przeze- 
mnie rzeczy, własne iego suknie zdzie- 
raią, igroźnym głosem rozkazuią, aby 
co tylko ma przy sobie, zaraz im 
oddał.  Nieszczęsny starzec pada im 
do nóg i zaklina, aby raczćy śmierć 
mu zadali, niż odbierali iedyny czer- 
wony złoty, któren z uczuciem przyci- 
skał do serca, powtarzaiąc, że inu iest 
milszy nad życie. Tymczasem moi nie- 
wolniey odstąpiwszy broniącego się star- 
ca, według mego rozkazu rzucili się na 
mnie, i równie niby zrabowawszy, od- 
dalili się śpiesznie unosząc swą zdobycz; 
postrzegłszy to stroskany starzec, zawo- 
łał: ol dzięki wam nieśmiertelni Bogo- 
wie, przecie móy czerwony złoty zo- 
stał ocalohy! — Iresztę, rzekłem mu, 
łatwo możesz odzyskać , tylko się uday 
na powrót do Apollodora, a pewny ie- 
stem, żeci da tyle we dwoie, coś utra- 
eif. Ale powićdz mistaruszku, dla cze- 
go tak wielką wartość przywięzuiesz do 
tego iednego czerwonego złotego, któ- 
rego z taką gorliwością broniłeś, kiedy 
przeciwnie to, coś otrzymał od Apol- 
łodora, zochotą oddateś ? — Broniłem 
dla tego, odpowić wzruszony starzec, 
ponieważ ta sztuka złota, którą drożey 
nad życie cenię, iest pamiątką od Bjo- 
na. — Ależ przecie to, co ci zabrano, 
było większey wartości, i byo darem 
siawnego Apollodora? — Zgadzam się 
ma to, ale te 500 sztuk złota dane mnie 
były tylko iako iałmmużna, Kiedy ten 
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czerwony. złoty, Któren otrzymałem od 
Bjona, iest dowodem iego dla mnie sza- 
cunku. Przy Bjonie zapominałem o mo- 
iem ubóstwie, sam mnie przyymowa? 
i częstował, aobchodząc się zemna iak 
zrodzonym bratem, poczytywał sobie 
za szczęście wydarzoną sposobność czy- 
nienia mi dobrze; przeciwnie w pałacu 
Apollodora (którego nawet nie znam) zo- 
baczywszy dęogie sprzęty, śklniące się 
od złota sciany, nieprzeliczone mnóstwo 
niewolników , uderzony blaskiem tylu 
okazałości, upokorzony i poniżony po 
pierwszy raz zawstydziłem się moióy 
nędzy; u Bjona skromne sprzęty, gli- 
niane naczynia, niewytworne a smacz- 
ne potrawy, czyniły mi znośnym móy 
biedny stan , bo iego dom ozdobiony 
pa prostu i bez przysady, zdawał mi 
się być własną moia chatą; iednem sło- 
wem: Apollodor iest wspaniaty, ale tyl- 
ko Bjon dobroczynny I Obruszony tą 
starca mową: nieszczęsny! zawołafem 
z gniewem; ia iestem Apollodorem, któ- 
rego chociaż obraziłeś, iednak ci to prze- 
bacza, i powtórnie obdarza; to mówiąc 
rzuciłem mu worek złota, i śpiesznie 
oddalifem się. 

Od tego czasu nową zacząłem być 
dręczony niespokoynością, o! iak nieszczę- 
śliwy iestem | mawiałem sam do siebie, 
kiedy nawet nędzny żebrak pogardza 
moiem dobrodzieystwem, i śmić mówić: 
że od Bjona otrzymana nikczemna sztu- 
ka złota, droższą mu iest nad wszystkie 
moie tak kosztowne dary. Przez co tém- 
bardzićy drażniony i przeięty zazdrością 
chcąc zyskać koniecznie pierwszeństwo 
nad Bjonem, nie opuściłem żadney do 
tego wydarzaiącóy się sposobności; nie- 
przestawałem wychodzić (nieukrywaiąc 
więcey moiego imienia) na spotkanie 
bićdnych i nieszczęśliwych; z uwagą 
wysłuchiwatem ich życzenia, z łagodno- 
ścią wypytywałem się o ich potrzeby, 
i starałem się, ile możności, uprzedzać ich 
chęci, a nikomu nieodmawiaiyc mego 
wsparcia, nie szczędziłem choynych da- 
rów. Lecz pomimo tego nie czułem 
żadnóy pociechy, bo chociaż z czułością 
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dziękowali oni za świadczone faski zami 
skrapiaiąc moie ręce, iednakże rozumie- 
iąc, że naywyższą mi przez to wdzięcz- 
ność oświadczą , bez zastanowienia po- 
wtarzali mnieto woczy: że ieden szcze- 
gólnie Bjon może mnie wyrównać w cno- 
cie. 

Słysząc codzieńnie tym podobne 
rzeczy, coraz większa chęć wzrastała 
we mnie przewyższenia Bjena; i gdy tą 
myślą zaięty iednego wieczora przecha- 
dzałem się kofo moiego pałacu, spotka- 
dem zwolna idącego człowieka , któren 
nieustanne wydaiąc wzdychania, zda- 
waf mi się być pogrążonym w ponurćy 
rospaczy; smutek głęboki maluiący się 
naiego wybladłóy twarzy przeświadczał 
mnie, że to być musi bardzo nieszczę- 
śliwy człowiek, więc litością wzruszo- 
ny, chcąc mu ulżyć wcierpieniu, za- 
praszam go do siebie, a przyiąwszy iak 


nayprzyiemniéy, tylem wymógł nanim, 


proźbami, iż otworzył mi serce sWoie, 
i zaczął opowiadać przyczynę swolego 
smutku temi słowy: 

»Hochaiąc czule Feonę, iednę z nay- 
pięknieyszych dziewic w Milecie, iotrzy- 
mawszy od niey wyznanie wzaiemney 
miłości, gdy się iuż miałem oświadczyć 
rodzicom, nieprzewidziane stosunki 
przymusify mnie udać się w daleką po- 
dróż; we dwa lata dopićro powró- 
ciwszy, pośpieszyłem naypierwey do 
domu, w którym miafem odzyskać 
moie szczęście , to iest do moićy nayu- 
kochańszey Teony; igdy się iuż zbliży- 
łem do mieszkania tak drogiego, po- 
strzegłem nagle, że cały dom był przy- 
brany w wieńce; ten niespodziewany 
widok przeiął mnie rospaczą, i iakieś 
okropne przeczucie wzniecił w mém 
sercu; w takićm będąc położeniu, za- 
pytałem się przechodzącego niewolnika: 
c^ te oznaki wesołości maia znaczyć? 


a dowiedziawszy się od niego: że Teona, 


przymuszona od swoich rodziców, ma 
tego wieczora zaślubioną być Bjonowi 
(pod ów czas mnie ieszcze nieznanemu), 
wpadfem w szaloną zapalczy wość; chcia- 
tem wniyść gwałtem do ićy poko- 


iu, lecz nie wpuszczono mnie; gnie- 
wem i zemstą wrząc cały, uzbroiony 
sztyletem , czekałem we drzwiach na 
wyiść maiącego Bjona, aby przebić zdra- 
dzieckie iego serce; nie długo czeka- 
Tem, wychodzi móy współzalotnik; wpa- 
dam na niego, igdy chcę mu zadać cios 
śmiertelny , zaślepiony zemstą, zamiast 
w niego, w płaszcz tylko iego sztyletem 
uderzam... Bjon zadziwiony tak nadspo- 
dziewanóm zdarzeniem, a iednak nie tra- 
cąc ina chwilę przytomności, wyrywa 
mi mordercze żelazo, i zapytuie fago- 
dnie o przyczynę téy moićy ku sobie 
nienawiści; a dowiedziawszy się o nićy, 
rzecze: Prawda, że miafeś sprawiedli- 
wą przyczynę nienawidzenia mnie, ale 
teraz zapomnićymy o tem, i bądźmy 
przyiaciodrni; Teona iest twoią, i niech 
mnie strzegą bogowie, abym kiedy miał 
być przeszkodą pofączeniu się waszemu. 
o mówiąc, wprowadził mnie do do- 
mu a opowiedziawszy wszystko rodzi- 
com 'Teony, nakfonid ich, aby się nie 
sprzeciwiali naszemu związkowi; więc 
za pośrednictwem dobrotliwego Bjona 
przeszedłszy z nayokropnieyszćy rospa- 
czy do naywyższćy radości, stałem się 
nayszczęśliwszy z ludzi, posiadaiąc pięk- 
ność, którą ubóstwiałem. — Dwadzie- 
ścia lat przeżyłem z moią Teoną wśród 
naywiększych pomyślności, ale bogo- 
wie nie dozwolili, by to szczeście dfu- 
żéy trwało, przerwali pasmo błogości, 
śmierć nieubłagana wydarfa mi Teo- 
nę!... VVracam do ićy grobu, idę wy- 
lewać na fono Bjona tzy moie, idę wraz 
z nim opłakiwać moię stratę, bo ón tyl- 
kn zdoła sam ieden wrócić spokoyność 
moiey stroskanćy duszy.« — Tu nieszczę- 
śliwy zakończywszy swoię historyia, głę- 
boko westchnął. Nadaremnie usiłowa- 
tem uśmierzyć iego żałość, napróżno da- 
waiem mu iednę z naypięknieyszych mo- 
ich niewolnice, nic nie pomogło, wszyst. 
ko odrzuciłf, a niechcąc nawet dłużóy 
umnie zabawić, pośpieszył skwapliwie 
do swoiego Bjona. 
I tak przez wpływ tego przeze- 
mnie znienawidzonego Greka, nieustan- 


nie widziałem nadzieie moiego szczę- 
ścia zniszczone, ponieważ iedno po- 
cieszaiace stowo wyszłe z ust Bjona, za- 
wsze więcćy znaczenia miało w oczach 
nieszczęśliwych, niż przezemnie drogie 
i liczne tymże dawane dary ; a widząc, 
że w mem ubieganiu się o pićrwszeń- 
stwo nad Bjonem iestem nieszczęśliwy 
i cawsze za niższego miany od niego, 
powziąłem niezmienną chęć koniecznie 
docieczenia: iakim sposobem ieden śmier- 
telny człowiek może posiadać tak tru- 
dny dar pozyskania wszystkich serca dlą 
siebie, co mi tak nadzwyczayną rzeczą 
zdawało się; iednakże rozważywszy, iż 
te tak wysławione cnoty Bjona może 
są tylko obłudną powierzchowno- 
scią, cieszyłem się zawczasu nadzieią 
odkrycia ićy kiedy przed światem, 
a chcąc tego iak nayprędzćy do- 
ciec, posłałem do niego iednego zmo- 
ich przyiaciół, któremu zaleciłem : aby 
się starał pozyskać Bjona zaufanie, 
i zuwagą śledzić wszystkie nayskrytsze 
iego postępki, o których iak naydokład- 
niey żeby nieomieszkał mnie zawiado- 
niić. — Lecz niech kto osądzi moie za- 
dumienie, gdy w miesiąc po odiezdzie 
moiego przyiaciela, następuiący od nie- 
go list odebrałem: »Jeżeli może być 
iski śmiertelny porównany do bogów, 
tym iest bez wątpienia mądry Bjon, 
w bliskości którego przebywanie, staie 
się konieczną potrzebą do dostąpienia 
prawdziwey szczęśliwości, bo nawet po- 
wietrze którem się tu oddycha, bez po- 
równania iest zdrowsze, niż w innych 
mieyscach ; oliakże żałuię, żem wcze- 
śnićy nie dostąpił tćy pomyślności tak 
dla mnie pożądaney. Więc żegnam cię 
drogi Apollodorze, iuż nie uyrzysz two- 
iego Bo bo nazawsze zostaię 
przy Bionie.« (Dokończenie nastąpi.) 


DO SALOMEI 


Bo z czarnemi oczyma, 
Odwróć wzrok odemnie , proszę: 
Twym podziałem są roskosze, 
Mnie tęsknota w więzach trzyma. 
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Wszak spoczywa żolnierz bitay, 
Hasło go do walk nie wzywa, 
Gdy ieszcze z pola QGradywa, 
Nie zgoił blizny zaszczytny. 


Nie raź więc serca nadobna, 
Pozwol , aby pierś wytchnęła, 
Ktorą do ciebie podobna 

W estehnicniem ciągłem zaięła : 


P 
Day mi czas, niech bóle miną, 
Niech mysl pamięci zaniecha, 
Że stamtad bole me płyną, 
Skąd płynąć miała_pociecha: 


Lub pewna ócz twych potęgi, 
Spraw, bym się rozstał se zdaniem, 
Że niewinność iest udaniem, 
A fałszem dzićwcząt przysięgi; 
Że podobna iest do mary 
Szczęśliwość, za Którą gonim, 
Ze stracone są ofiary 
I izy, które dla was ronim, 


Stan, Doliwa Starzyński: 


ŚWIAT. 


Możnaby świat towarzyski okrćślić 
w ten sposób: Jestto wielka widownia, 
na którćy ludzie są aktorami. Przypa- 
dek ułożył sztukę, szczęście rozdafo ro- 
le; przy kobićtach iest bufet, a syno- 
wie niedoli ustawiaią dekoracyie i za- 
palaią lampy. . f 

Swiat więcey okrzesuie i poleruie, 
aniżeli uczy i oświćca. Chcąc być nie- 
|uprzedzonym widzem tego wielkiego 
spektaklu, nie należy się w ten nieskoń- 
czony wir mięszać, ale się wszystkier 
mu z daleka przypatrywać. 

Kto ma cokolwiek dowcipu a wie- 
le znajomości świata, może z daleko 
«większą łatwością błyszczeć, aniże- 
li mąż prawdziwie rozumny, bez 
tych zalet; lecz do tego potrzeba tak- 
że maiątku, bo darmo nie nabędzie 
ani obyczaiów , ani znaiomości świata, 
nie maiąc sposobności znaydowania się 
w towarzystwach tak zwanego przed- 
nieyszego wyboru ludzi różnych sta- 
nów , gdzieby można postrzegać cnoty, 


3 — 14 


przywary i rozmaite śmieszności tegoto 
iak mówią, dobranego towarzystwa. 

Bogactwo wprowadza wcześnie na 
świat swoich mfodych wychowanków; 
bogactwo podaie im łatwość w rozwi- 
nięciu sięich talentów , ich doskonaleniu 
się w przyjemnych ćwiczeniach ciała, 
w naby waniu znaiomości różnych ięzy- 
ków, zwiedzaniu kraiów a szczególnićy, 
zostawia im podostatkiem wolnego cza- 
su, do poświęcenia się wyłącznie iako- 
wey umieiętności, lub sztuce, tyle potrze- 
bnego, aby się w nich wydoskonalić 
mogli. Podług tego, ©? się Tzek- 
ło, wypadałoby wnosić, że cała mą- 
drość i nauka ludzkiego rodzaiu , tylko 
w tym przednieyszy m świecie ma Swo- 
ie siedlisko; lecz wcale inaczćy rzeczy 
się maią. Łatwość, ziaką wszystko się 
im nawiia z oszczędzeniem możolney 
pracy, tasama łatwość, uwodzi ich tak 
dalece, że poprzestają na samych po- 
wierzchownych błyskotkach. Nawet lu- 
dzie tego gątunku cenią się nad miarę, 
i częstokroć aż do wy órowanóy śmie- 
szności; a tak zwany 
sobie wyłącznie przywłaszczaią, iest 
u nich wszystkićm. 

VVimówićby w nas chcieli, że po 
za obręb ich koła nie ma wcale żadne- 

o taktu, żadney przenikliwości rozu- 
mu i żadnego dowcipu, i błogosławieni 
w tém uprzedzeniu, przywłaszczają S0- 
bie wyrącznią oznaczenia josu każde- 
go człowieka, który tylko pokaże się 
w ich gronie. 

Zaiste, nie ieden kończący życie na 
rusztowaniu , daleko mnićy czasem Zrzą- 
dzić nieiadu w społeczeństwie towa- 
rzyskióm od tego, Co iako gwiazda 
iaśniał na wielkim świecie, abył ros- 
pustnikiem , potwarcą, fotrem. 

Taki popełnia wszystkie zbrodnie, 
których prawo dosięgnąć nie może. Nie 
rabuie inie zabiia na gościńcu ; ale mo- 
wą swoią rozpuszcza iad po wszystkich 
domach; czerni imie każdego poczei- 
wego człowieka, wyśraiówa wszystkie 


obry tom, który ; 


enoty, sieie niezgodę miedzy rodzeń- 
stwo, maiżonków iprzyiaciół. Aieżeli 
go z iednego grona wyłączą, niepo- 
prawiony, z tą samą gorliwością i tym 
samym zamysțem, wdziera się natych- 
miast do drugiego. Złośliwość iego iest 
rozważna, Öna iest całą iego nauką 
Tylko pogarda mogłaby go ukarać; lecz 
niestety, pogarda w wielkićm mieście iest 
iedno, co złe powietrze, którem w każ- 
dém mieście oddychamy; iak każdy 
do zepsutego powietrza, tak do pogar- 
dy przyzwyczaiaią się oni. s 


SZLADĄ ZŁOTA I SREBRA 
w piasku rzóki Dunaju pod Pesztem 
i Budą. 


ao : =. 
(zczasowego pisma Budyńskiego ku powszechnej: 
uży teczności. ) 


S—złowiek wiary godny, którego na 
zapytanie wyinienić gotowi iesteśmy 
doniósł nam pod d. 18. Listopada co na-. 
stępuie: »Od dawna postrzegałem po- 
wyżćy i poniżćy brzegów Dunaju "a 
przeciw wyspy Mafgorzaty, zwyczayny 
drobny piasek przybrzeżny, i wnosiłem 
nie bez przyczyny , że zawiera w sobie 
śrebro, a bardzićy ieszcze złoto Nie ma- 
iąc atoli potrzebnego do próby aparatu 
posłałem dostateczną ilość tego piasku 
do Nagy - Banya. Tam dochodzono 
istoty iego, podług prawideł Dokima- 
styki, a załączona karta (załączona była 
w oryginale z podpisem Ant. Jaworszhy) 
zawiadomi, że ów piasek z Dunaju, za- 
wiera śrebro izłoto. Stołótów, w niec- 
kach złotopławnych zaprawiono 5/109 
wodą na szlich, ite daty 2 denary śre- 
bra. QCzystego złota ze stu cetnarów 
oszacowano Na 1 1/2 fóta. Rzecz taza- 
sługuie w wielu względach ua uwa 
mieszkańców naddunayskich. + 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Z Warszawy. — Załuiemy bardzo, że granice 
pisma naszego nie pozwalaią nam częstszych i obszer: 
nicyszych dawac wiadomości o podróży rodaka nasze- 
go, Karola Kurpińskiego, który hojnie udarowany 
Od natury , dotąd wlasnemi tylko siłami tyle zasłu- 
Żywszy się muzyce polsziey, błogie dla nicy nadzicie 
inadal przywięzuie do swego zawodu. Owoce, iakie 
on zbiera po Europie dla własney ziemi, dowodzą, 
laka iest różnica nugdzy podrożowaniem ucząccy się 
młodzieży a człowiekiem, ktory pierwszy nabył nie- 
tylko calą tcoryią właściwego sobie przedmiolu, ale 
przez dostateczną praktykę, zwyciężył ws:ysthic ta- 
jemnice Sztuki, iiuż nicdrobnych szczegoułow szuka, 
ale się zaymuie wielkiemi rysami wielkich mistrzów. 
Napomkniemy więc tylko mieysca i rzeczy, które Hur- 
piński zwiedził, a komu iest znana byslrość lego ar- 
tysty, ten łarwo sobie wyobrazi, iakich on doznawał 
wrażeń; itak; na wiellicy Operze w Paryżu zadzi- 
wilo go okazałe i godne wystawienie wietkiego dzie- 
ła Spoutiniego: Westalka, mianowicie stanowczy 
śpiew Arcykapłanki i doskonałość chorów kobiecych. 
Słyszał tam pićrwsze przedstawienie nowćy wielkiey 
opery: Wirginiia, którćy muzyka iest bardzo 
wdzięczna i urozmaicona, osobliwie w tszysn i 3cim 
akcie, Ale wymaga takich, iak tuteysze chorów, or- 
kiestry, tańcow i właściwego śpiewu PP. Deriwis, 
Dabadir, Branchu i Grassari, W uwagach swoich, 
nie może się iednak wydziwić, iak na ley klassycznćy 
acenic dla muzyki, nchodzić może podobne zabóystwo 
jeniiuszu, iakie tu dostrzegł w wykonaniu dzieła Mo- 
sarta: Taiemnice Izydy, do którego połaczono wy- 
lątki nietylko z innych dzieł tego mistrza, ule nawet 
Pleiela i innych. Opera komiczna, niezrownanc ma 
talenta w swoim rodzaiu, dla tego ściąga niezliczoną 
ilość widzów, osobliwie, gdy wystawia ulubione sztu- 
hi, iak Oberza z muzyką Katcla, i Poiazdy 
przewrócone z mnzyką koieldiego. Qpera wło- 
ska niemniey icst dobra; słyszał Wescte Figa- 
ra, Mozarta. Moykesza, z muzyką Rossiniego, 
zawsze wdzięczna, ale mie własciwą przedmiotowi, 
Malżeństwo taiemne, wktórćy Beninkasa drez- 
deiski, lcpszym iest od paryzkiego bufona. Hep- 
ciuszkKa Rossiniego, pełną pięknych i lekkich mo- 
tywów, a nadewszystko wielkie dzieło Zingarellego 
sławnic wykonane, Romeo i Julia. Niczaniedby- 
wał karmić się pięknościami rpokrewnionych z Operę 
Trajcdyy i Komedyy. Talma i Duszenois w Andro- 
mace i Brytaniku, orar Panna Mars w Zmy- 
lonych poufaniach i w Waleryi, sztuce 
“umyślnie dla niey napisanćy, przechodzą wszelkie wy- 
ebrażenie sztuki, a naydozkonalcy naśladują naturę. 
v Manier hgalewokióy sławne msze Cherubiniego sa 
prawdziwćm arcydziełem, właśnie podczas iego po- 
Bytu odbywał sie konkurs Kanserwatorium muzyki, 
słyszał także wokalna muzykę w Synagodze żydow: 
skiey , ktora luho w Paryżu, nic traci iednakowo 
właściwego sobie stylu, dobrze Polakom znanego. 
dnie 1rgo Sierpnia wyiechał z Paryża. Przez połu- 
*% na Francyją i Szwaycaryią udał się do Włoch. 

, Medylolanie zastał dobrze złożoną Opere na wiel. 
kim teatrze Iy Scala, zwiedził tamtcysze ważne za- 
klady muzykalne, w Bolonii poznał się ze sławnym 
liompozytorem muzyki kościelnćy Xiedzem Mattei. 
W Florencyi © tcatrów w leciec zastał otwartych; ma 


3ch dawano Opery pickne nowych kompozytorów: 
Celli i Paccini. W Rzymie, w kościele Sgo. Pintra 
słyszał pichne śpióćwy choralne, oraz sławne Te De- 
um laudamus w dzicń ogłoszenia nawego Papieża. 
W Neapolu uderzony został exekucyią wielkich Oper 
włoskich, zniczćm purównać ich nie meżna, tak co 
do rodzaiu talentów , iako też ich liczby, Żapoznał 
się zsławnym Zingarellim, Dyrestorcn itonserwat: 
htórego.cały mechanizm iest bardzo tra nie urządzony. 

Dzieńnik paryski mod donosi, że damy dobre- 
go tonu znowu zaczynaią nosić hapclusze maiące 
kształt czapek polskich ezyli ułańskich, te kapelusze 
Są czarne axamitne, do ktorych dodaie się kita z piór 
kogucich. Unas w Warszawie naymodnicysze kape- 
lusze damskie są atłasowe, maiące naokoło ronda 
w fatdki, a w każdey z nich są kwiatki axamitac luh 
Sznelkowe. Turbany także są brane na widowiska 
i wizyty wieczorne. Na zabawy salonowe, Panny 
zwyhle opasuią głowe girlanda tak spuszczoną na 
czoło, iż brwi prawie Są zauryte, Na takież zgro- 
madzenia bierze się suknia krepowa koloru różowe- 
go, bawecik axsumitny, ozdobiony listewkami z wstą- 
žek alłasowych, Płaszczyki do przeiazdui są kaźmir- 
kowe z3ma kotnierzaini. Niektóre elegantki noszą 
szlafroczki, których kołnierz i doł obszyte są kuna- 
mi. Salopy i płaszczyki damskie muszą mieć zapinki 
złote, nayczęscicy widać dwie rączki. Naymodnicy- 
Szy kolor ma nazwisko Galatea, iest ón iasno » cic- 
listy. Dama ieśli na świetne zgromadzenie przydałe 
do swego ubioru brylanty, tedy zdaie się, iż ma na 
Sobie calą menażeryią , itak: na szyi irarnionach są 
wężyki, w zausznicach gołąbki, w pierścieniu myszka, 
przy ecgarku piesek, w zapince u pasa motyl, a na 
głowie ptak rayski, 

W Nrze ģtym Astrei, ktory w tych dniach 
wyszedł z drobu, między ionemi iest artykuł miesz- 
czący naynowsze słaiystycene wiadomości o Persyt ; 
w przypisku autor donosi, iż przecliodząc się roku 
1814 w bliskości granie tamteyszych przekonał sig, 
że w legionach perskich urządzonych na sposob cura- 
peyshi było wielu Polaków zabranych w niewo- 
lą w walkach uGoralami kauhazkiemi, iakotóż itych, 
htórzy szukaiąc polepszenia losu, dobrowolnie prze- 
chodzili na ziemię Perską, Nadto ieden e Sztabs- 
Oficerów francuzkich należący do legacyi Franc: przy 
Szachu Perskim tegoż roku, zaręczył, że widział 
w Persyi wielu Polaków trudniących się niektóremi 
rzemiosłami. 

Z Berlina, — Harty, w które grał Monar- 
cha e rodziną swoią wieczorem w dzień ślubu 
Królewica następcy tronu, były zrobione przez bra- 
ci Henschel, sztycharzy, i czyniły bardzo przyiemnę 
zabawę bistoryczną, wystawuiąc wizerunck Flekto- 
rów i Królów pruskich, oraz Xiężne i Elckhtorowę 
ak ACR i Bawaryi, nakoniec żołnierzy s różnych 
epok. 

Gościniec e Królewca do Warszawy został 
ukeńczony w rorległości iednćy mili precz Schón- 
fliess do Ludwikswald, i od d. 1. Listopada pobie- 
ra się oplata drogowa, 

Dnia rogo Grudnia z. r. był wielki Koncert, 
na którym mieszkańcy tuteysi mieli ukontentowanie 
słyszeć graiącą Panią Szyrnanowshą, która sławę 
f nosa swvicy w muzyce, zupełnie utwier- 

zirąa. 

Z Niemiec, — W Wielkićm Xiestwie Badeń- 
skićm, po ustaniu handlu tytuniem, zwrócono uwsgę 
na rozmnażenie niewystarczaiącego na wewnętreną po- 
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'Szwaycaryi Jana Müllera , 


trzebę chmielu, do czego się Read przyłożył, Od kii- 
hu łat znacznie pomnożyły się nakłały chmielu, 
który, że się wtym roku szczegolniey urodził, zbiór 
iego przechodzi wewnętrzną potrzebę; staraią 
się zatem zbywaiącą resztę na sposob angielski wy- 
prasować, przez eo na kilka lat nie utraci swey do- 
broci. Cetnar chmielu przedaie się w kraiu Badeń- 
skim po 20 ZR, h á 
W Frankfurcie przedaią teras tanio cnkier, 
Jękaiae się, aby bardzićy nie staniał, do czego iest 
wielkie podobieństwo ; wszędzie bowiem powiększalą 
się płantacyie cukru, zwłaszcza w Brazylii, n 
Z Paryża. — Monitor umieścił kilka artykułów 
o pamiętnikach Goetego (zmyślenie i prawda), tłumaczo- 
nych p. P. Aubertde Vitry. W pićrwszym z tych artyku- 
łow czytamy następujące mieysce: Ze wszystkich litera- 
tur europeyskich , niemiecka, była aż do dnia dzisieysse- 
go naybardzićy zaniedbaną we Francyi. Wrudniła się 
nią tylko mała liczba miłośników. Ohoiętność taka 
mogła mieć kilka przyczyn, bądź wypływała z ob- 
wości ięzyka,  miemaiącego pokrewienństwą s ża- 
dną romańską mową, bądź z powszechnego mnie- 
mania, iakoby ten ięzyk nie byt icszcze dobrze wy- 
pracowanym, ponieważ literatura iego zaczęła się 
dopićro w polowie ośmnasteżo wieku ,. wreszcie był 
to imoże przesąd przeciw smakowi i wyobrażeniom za 
Renem. Długi czas myślano wa Franeyt, że filozo- 
fiia naszych sasiadów (Niemców ) była tylko zagma- 
twaną metafizyką, aich literatura mięszaniną suche- 
go rozumu z miękką sentymcentalnością. Dzieła na- 
wet Pani Stael nie mogły tego przesądu pokonać 
zupełnie, Iłuber, Turgot, Arnaud i Suard obezna- 
l Francyią przed lat 60 z pićrwszemi tonami mug 
niemieckich, przyięto ie z zachwyceniem, i odtąd na- 
uka ięzyka niemicckiego i iego poetów stała się mo- 
da. Lecz nie było wtem nic trwałego, S elanki Ges- 
mera i Werthera były iedynemi książkami, które czy- 
tano. Późnićy krążyły po Francyi następuiące nie- 
mieckie dzieła:  Dzieie sztuki Minkelmana, dzieie 
kilka filozoficznych ro- 
mansów Wielanda, kilka obrazów życia towarzy- 
skiego Augusta Lafontaine i Lessynga Laokona, 


. Dzieło Pani Stacl, Odczyty Schlegla o literaturze 


dramatycznćy i dzieło Sismondiego o południowćy 
poezyi, zrobiły nas uważnemi na korzyści roman- 
tycznóy muzy. Odtąd zabrzmiały znowu po Francyi 
imiona Szyllera i Goetego. Naśladowania pićrwszego 
podobały się na naszych teatrach, szanowni nawet 
pisarze przelewali na ięzyk francuski dramatyczne 
poemata Niemców, a mnóstwo czytelników chciwych 
poznania i sądzenia o darach muz obcych pożerało 
prawie, niech tak rzekę, wielkie twory niemieckićy 
Melpomeny: Joannę Orleańska, Maryią Stuart, Wil- 
helina Tella i Wallensztyna Szyllera ; Kgmonta, Kla- 
wiga, Migenią, Torkwała Tassa i Fausta Goctego. Gdy 
tym sposobem uczestnictwo i ciekawość (rancuzhićy pu- 
bliczności wzbudzone zostały , ziawiło się dobre tłu- 
maczenie iedncy rozprawy Goctego, właśnie w owym 
ezasio, hiedy wszystkie europeyskie Dzieńniki ob- 
chodziły powrot do zdrowia tego sławnego pisarza 
i powszechna uwaga była na niego zwroeoną. Roz- 
prawa ta, w którey Goete sądził o naysławnieyszych 
mężach i o literaturze francuzkiey 18go wieku (obacz 
w dziełach Qroetego o Dyderocie) czytana była z nay- 
większym udziałem. Okazał tam tyle talentów w są- 
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dzeniu i poznawaniu obyczaiów, smaku naysławniey- 
szych mężów, równie iak i zupełna wiadomość na- 
szćy literatury, tak dalece, że nasi naysławnieysi 
pisarze mogli w tym względzie zazdrościć obcemu. 
Już Pani Stael powiedziała, że sam ieden Goete 
przedstawia cala literaturę swoićy oyczyzny, i w sa- 
mcy istocie jeniiusz iego, równie iak jeniiusz Wolte: 
ra, zktorym iego ziomkowie chetnie go porównywaią, 
a równem szczęściem doświadczał sił swoich we 
wszystkich rodzaiach literatury, Romans filozoficzny, 
romans sentymentalny, angielsko - hiszpańską traje- 
dyią, grecką trajedyią , francuski dramat, komedjią, 
scenę pasterskę, parodyią „ krotochwile, poważną 
i komiczną epopeię, wszystkie rodzaie lekszćy poe- 
zyi, listy, satyry, ballady, elegic, pieśni romansowe 
(Romance), teoryią sztuk pięknych i umiciętności, 
krytykę, podroże, pamiętniki , tłumaczenia , przed- 
mioty matematyezne, prawne, optyczno - fizyczne, 
zgoła wszystko obeymował ten szczytny duch (cet es- 
prit sublime). Władzę swoicgo jeniiuszu okazawszy 
zarowno w poezyi, w filozofii, w umieięlnościach 
i sztukach, wszedzie szukał tego, co iest piękne, 
prawdziwe i szezytne, w Krainie umieietności nową 
dla współczesnych torował drogę, i każdy krok 
w swoim wielkim sawodzie odznaczał piętnem ró- 
wnie oryginalnego, iak płodnego talentu. Słusznie 
więc uważamy go za reprezentanta niemiechiey lite- 
ratury, ponieważ ón nadał ićy nową postać, i wy- 
trwale prowadził ia do celu. 

Göthe iest członkiem założonego w Halle związ. 
ku do rozszórzenia nauki natury i wyższych prawd, 

Paryskie pisma a mianowicie Gwiazda, wy- 
chwalaią z uniesieniem Pana Liszt, Węgrzyna, 
bardzo ieszcze młodego artystę na fortepianie , któ- 
ry przybył niedawoo s %*iednia do Paryża, „Gra 
iego (tak się Gwiazda wyraża) wyszczegolnia go nie- 
tylko z rzadkićy szypkości palców, iak nie iednega 
z innych mistrzow , ałe nawet z tego, że do nay- 
większćy łatwości i iak nayrównieyszey postawy cia- 
ła łączy wyraz zhbywaiący nayczęściey sławnym ar- 
tystom ; a icdnak ito, iest ieszcze naymnieysza zale- 
tą talentów tego osobliwszego dziecięcia, Już teraz 
komponuie w stylu naywiększych mistrzów , ito na- 
predce podług danych sobie themów ztćm wiekszćm 
podziwieniem, że moc i wdzięk płodow iego wyobra- 
żeń , nigdy go nie opuszczaią. Od Mozarta, które- 
go iuż iako ośmioletniego chłopca różne curopcyskie 
Dwory podziwiały, nie widział świat muzykalny takiego 
ziawiska , iakióm teraz iest młody Liszt; a co 
ieszcze nadto cudem prawie w nim nazwać można, 
iest druga łatwość, jaką ma w nauczeniu się obcych 
iczyków. Ledwie co bawi we Francyi, a iuż mówi 
po francusku tak czysto itak wytwornie, iżby to na- 
wet młodzieńcowi ośmnastoletniemu zaszczyt przy- 
nosiło. 

W roku 1791 składała się królewska bihliiote- 
ka w Paryżu z 150,000 tomów , teraz składa się te 
45a,000. W roku 1-83 miała aa miedziosztychów 
i kraiorysów , teraz ma 5700. Ćo rok pomnażaią ią 
6000 tomami francuskich , a 3000 tomami zagranicz- 
nych książek. 

Z Londynu. — Chłopiec, nazwiskiem Karol 
Downing, który nagle mowę utracił, odzyskał ig 
w 18 miesiącach przez galwanizm , elektryzowanie 
i kąpiele morskie. 
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